
Redaktor odpowiedzialny Józef Źórawski.ffr. 50. Piątek, 1 marca 1878. Rok vn.
Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 ten., 
poznańska z doliczoniom odnośnego portoryum. — Biuro

jfuryer Poznański" wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Idgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumoracyjna
drukarni J. Leitgebra. AJencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako tóż u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hali, Hamburgu 

¡apsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzre, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstoiu & Vogler w Hamburgu. Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcio 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonu, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friodrichstrasse No. 7 
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w cesarstwie niomieekiem 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Francyi 
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Na miesiąc marzec otwieramy oso- 
prenumeratę, którą obowiązane są przyj mo- 
twszystkie cesarskie urzędy pocztowe. 

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
¡jscowych 2 marki 50 fen., dla miejsco- 
¡cli 3 marki 5 fen.

Idministraoya Kuryera Pozn.

liśni

POZNAN, 1 marca.

Sytnacya polityczna jest tak zagma- 
ą, tylu sprzeczneini wieściami zamąconą, że 

podobna znaleść żadnej drogi wyjścia, żadnego 
iktu oparcia, któryby mógł służyó do wysnu- 

ij.inia jakichkolwiek kombinacyi, chociaż odro- 
55! ipprawdopodobieństwazawierać wsobiemogącycb. 

iy rzeczy tylko są pewne: że się toczą okłady 
pokój pomiędzy ltosyą a Turcyą, żeArglia się 
ni na gwałt i że austryacki rząd zażąda od 
egacyi kredytu na cele mobilizacyjne. Bliższe 
nak okoliczności, cele i dążności tych trzech 

są zupełnie nieznane. Jak daleko zaszły 
lady, jakie obejmują warunki, nikt nie wie.

zamięszanie większe sprawić, telegrafują 
Petersburga wczoraj, że w tamecznych kołach

'W brze poinformowanych uważają doniesienia 
tarankach pokojowych rozgłoszonych przez Biuro 
ratera w najgłówniejszych punktach za nie- 
mdziwe. Do T i m e s a zaś, aby zaprzeczyć 

“f »ściom o dokonanem już zawarciu pokoju te- 
tgiafują z Pera 26 bm., że układy bardzo po- 

śs się toczą, że granice Bułgaryi jeszcze nie 
omszone, kwestyi kosztów wojennych dotych- 

jexoze nie wzięto pod obrady, wydania 
“foty nie żądano. Tak tedy najgłówniejsza spra­

wiła, od której zależy dalsza postawa Anglii i Au- 
rozpływa się w mgle. Tak samo nikt nie 

da powiedzieć, jaki jest właściwy i ostateczny 
przygotowań wojennych Anglii i Austryi. 

|Iia niezawodnie pragnie zastraszyć Rosyą 
rzez to skłonić ją do ustępstw w kwestyi in- 

ułjgów angielskich, aby zaś chciała sama wojnę 
__ sadzić z Moskwą, nikt nie przypuszcza, ró- 
¡hn> eż i co do Austryi niepewną jest rzeczą, 
wjf a wielu bardzo wątpliwą, czy celem zapobie­
gła ustalenia się wpływu rosyjskiego w Buł-
S * wypowie wojnę, czy też dla zrównoważenia
t. i sie Bośnią i Hercegowinę. Wiadomości dnia 
(272i ego zbija, dzień następny i tak obracamy się
"" różnie w błędnem kole, nie widząc właści-
l; drogi. Obecnie pojawiają się symptomata, 
jfiposya będzie chciała zaspokoić i zadowolnić 

° ¡lią, aby Austryą odosobnić. W razie bo- 
igjjH, gdyby Austrya musiała prowadzić wojnę 
8, pomocy Anglii, zadanie jój byłoby o tyle

fteiejszóm, że Rosyą miałaby dziś wszelką 
tadę zaopatrywania swej armii portami mo- 
Czarnego, a tem samem znikłaby całkiem 

!ydć, którą Austrya mieć mogła, dopóki Ro- 
«p musiała zaopatrywać swoją armią przez Du- 

a tem samem zależną była od zachowania 
Sabinetu wiedeńskiego. Posuwanie się jednak 
Lii eoraz bardziej do Carogrodu i ewentual- 
ujęcie tego miasta, nie wiemy, czyby leżało 
Peresach Anglii, w każdym razie stara się 

biicRja. zająć silne strategiczne pozycye tak na 
nr, w°jny z Anglią jak i z Austryą. Wpra- 

lle Presse przeczy wiadomościom o koncen- 
iiisf ‘“Wu wojsk rosyjskich na granicy siedmio- 

■k til fymczasem inne dzienniki utrzymują 
kj R°sya przygotowuje się na wielkie roz- 

H w°jny z Austryą i krząta się około 
“łania obozów wielkich na granicy Multan, 

a Podolu i Wołyniu. Austrya mobilizuje 
ale podczas kiedy jednego dnia dzienniki 

i że Andrassy jest zdecydowany wydobyć
p z pochwy przeciwko Rosyi, to drugiego 

ka. • mówią, że Andrassy pod każdym warunkiem 
fjfl. W chce wojny. Korespondent wiedeński do 

' Z tg daje nam w swych sprawozdaniach 
fski ycb sprzecznych co chwila prądów. Wczo- 

, ttlefdził, że Austrya wzbroni Rosyi zajęcia 
ieg« choćby wojna miała tę sprawę rozstrzy- 
•o. > dzisiaj oświadcza, że Austrya wtenczas 

“ Wypowie wojnę, gdyby od konferencyi 
1'k'-naandat od Europy. Na te ustawi- 

81«) K ^a*nuctwa wskazani będziemy tak długo, 
ka- 1 * * * S * * * * * ii warunki pokoju pomiędzy Turcyą a Rosyą 

sytuacyi. W każdym razie będzie
ii POwo^anĄ do odegrania ważnej roli i dla 
, a ten kraj dzisiaj przedewszystkiem uwagę

isti te»

ta.

zwracać należy. To też powoduje nas do przy­
toczenia kilku trafnych uwag korespondenta wie­
deńskiego do Czasu o stanowisku obecnóm Au­
stryi. Korespondent pisze:

Dzień, w którym zmarły już jonerał Sumarokow 
opuścił Wiedeń bez rezultatu, stanowił zwrot p o 1 i t y- 
k i austryackiój w oczach każdego dojrzałego polityka, nie 
oceniającego rozwoju dziejów z dnia na dzień, lecz w ra­
mach szerokich. Wszystko inno, co po tym dniu nastą­
piło jeszcze, jest tylko szeregiem opizodów, prowadzących 
do nieuniknionego starcią między Rosyą a Au­
stryą. Starcie to jest tylko kwestyą czasu: czy już te­
raz, czy dopiero za lat kilka. Chwila tego starcia 
zawisła od okoliczności, nawet od temporamontu 
mężów stanu, u steru będących. Takie sprawy, jak wscho­
dnia, tak postawiona, jak to Rosyą uczyniła, tj. w duchu 
narodowym i religijnym, choć ona sama w tę misyą nie 
wierzy — takie sprawy nie dopuszczają połowicznego roz­
wiązania. Hr. Andrassy jest zbyt bystrym, aby już wów­
czas, kiedy nie przyjął oferty hr. Sumarokowa i nie zajął 
Bośnii i Hercegowiny, nie był przewidział skutków swój 
odmowy. Skoro hr. Andrassy nie chciał lub nio mógł sta­
nąć po stronie Rosyi, albo razem z nią sięgnąć po łupy 
tureckie, musiał być przekonanym, że skończy się na star­
ciu z Rosyą. Dzień, w którym hr. Andrassy wysłał n o- 
tę do Petersburga z protestem przeciw 
niektórym warunkom pokojowym, był dal­
szym i to nader ważnym epizodem, który już wykluczał 
wszelką wątpliwość. Mowa ks. Bismarcka w niczóm nie 
zmieniła sycuacyi na korzyść Austryi. Kanclerz niemiecki 
rozkoszował się formalnie w antagonizmie austryacko-ro- 
syjskim. Przyjazno jego słowa dla Austryi były łzą kro­
kodyla i nieszczere, czemuż bowiem hamował akcyą Au­
stryi przed wojną ? Jedno swobodne słowo Austryi 
przed wojną miałoby było większą grozę dla Rosyi, ani­
żeli obecne żądanie kredytu wojennego, ale togo swobo­
dnego słowa nie pozwoliła wypowiedzieć „przyjaźń“ pru­
ska. Politowania godną jest nędzota słownika' dyploma­
tycznego, który jeszcze dziś posługuje się wyrazem „zwią­
zek trój cesarski“, gdy dwóch z trzech gotuje się do za­
pasów nieprzyjacielskich. Czemże bowiem jest żądanie 
kredytu mobilizacyjnego od 60—100 milionów złr., jeśli 
nie pierwszym krokiem do dramatu krwawogo, którego 
chwili tylko określić nie można. Trudno bawić się w pro­
roctwo polityczne w czasie tak ponurym, jak obecny, 
gdzie najmniejsza iskra może wzniecić pożar. Mniemamy 
atoli, że teraz do wojny nie przyjdzie i że 
cały spór między Austryą a Rosyą skoń­
czy się chwilowo na okupacji JBośnii i 
Hercegowiny, a może i części Albanii i to bez Ro­
syi, która rada będzie uzyskać wspólnika do podziału Tur- 
cyi i uniknąć walki, gdy jest znużoną i osłabioną. Au­
strya zaś w wojnie obecnej byłaby izolowaną, Rosyą, jak 
widać z deposz codzienuych, robi wszelkie ustępstwa dla 
Anglii. Tak więc Austrya nio tylky nie miałaby Anglii 
po swej stronie, ale miałaby przeciw sobie „przyjazne“ 
Włochy, które w najlepszym razie na północy wystawiłyby 
parę korpusów.

Podług Presse rozpoczyna Rosyą wywierać 
na Portę wielki nacisk, aby jak najspieszniej 
podpisała preliiuinarya pokojowe. W, ks. Miko­
łaj miał zawiadomić Seraj „że otrzymał rozkaz 
wkroczenia natychmiast do Carogrodu,“ z poli­
tycznych jednak względów i na własną odpo­
wiedzialność rozkazu tego nie usłuchał. Do 
Pol. Corr. telegrafują także we wtorek z Caro­
grodu, że aż do poniedziałku wieczora nie wie­
dziano tamże nic jeszcze o podpisaniu pokoju. 
Natomiast w sprawie ustąpień tery tory ainy eh na 
rzecz Serbii i Czarnogóry przyszło, jak się 
zdaje, porozumienie pomiędzy Rosyą a Portą do 
skutku. Czarnogóra ma otrzymać porty Spizza, 
Antivari i Dulcigno, ale nie Skadar; wogóle 
zaś terytoryalne powiększenie Czarnogóry będzie 
tak zaokrąglone, że graniczyć będzie z Serbią, 
co którśj wcielona będzie Stara Serbia.

W niższej Izbie angielskiej zapy­
tywano się wczoraj o znaczeniu nominacyi Na­
piera i Wolsleya. Nothcote odpowiedział, że ta 
nominacya nie jest definitywną, tylko zamie­
rzoną w razie, gdyby ekspedycya była konieczną; 
przed 10. lub 12 dniami powołano Napiera 
z Gibraltaru, aby mógł się naradzić z władzami 
wojskowemi i był gotowym do działania, gdy 
będzie potrzeba. Na znaną intefpelacyą Pima 
odpowiedział Northcote, że o warunkach pokojo­
wych nie jest poinformowany. Dopóki znane 
one nie będą, Pima pytania są hypotetyczne; 
skoro jednak warunki te szkodliwe będą dla in­
teresów angielskich, rząd nieomieszka przedsię­
wziąć kroków w celu ich obrony. Co się tyczy 
Gallipoli nie może minister nic ncwego zako­
munikować.

Wbrew zapowiedziom i pewnemu oczekiwa­
niu rząd austryacki nie dał we wtorek odpowie­
dzi na interpelacyą deputowanego Grochol­
skiego i towarzyszy, zdaje się, odłożył rząd od­
powiedź do przyjaźniej szej chwili. W środę na 
posiedzeniu Izby deputowanych odczytano na 
wniosek posła Wolskiego petycyą lekarzy 
wiedeńskich, upraszającą, aby broniono ich kole­
gów austryackich przebywających w Turcyi od 
gwałtów moskiewskich i aby zarządzono 
ścisłe dochodzenie zaszłych tam niegodziwości. 
W sprawie tej wniósł także w Izbie peszteńskiej

interpelacyą poseł Simonyi. Prezydent ministrów 
Tisza oświadczył, że na interpelacyą tę odpowie 
późniój, gdyż ministerstwo spraw zagranicznych 
musi naprzód sprawdzić te fakta.

Z Aten donoszą do Pol. Corr. 27 bm., 
że pod Canea wre zacięta bitwa od dwóch dni, 
w samój Canea życiu chrześcian zagraża niebez­
pieczeństwo ze strony Mahometan. W Chimarra 
(grecka Albania) wybuchło także powstanie, Del- 
yigno wpadnie niezawodnie w ręce powstańców.

Kardynał Simeenima podług donie­
sienia ajencyi Stefa ni, objąć urząd 8ekretarz;i 
stanu w poniedziałek przyszły i urzędowanie 
rozpocznie wysłaniem noty do mocarstw, w któ- 
rój im podziękuje za pomoc udzieloną konklawe 
i za manifestacye na korzyść nowoobranego Pa­
pieża. Podobno wszyscy nuneyusze papiezcy ma­
ją byó przesiedleni, aby tym sposobem zwolnieni 
byli od podjętych dawniój zobowiązań.

* „Czas krakowski“ ogłasza następu­
jący adres do Jego Świątobliwości Papieża 
LEONA XIII, ułożony w Krakowie za zgo­
dą władzy duchownej, który rua byó wręczony 
Ojcu św. przez deputacyą galicyjską. Brzmi 
on jak następuje.-

OJCZE ŚWIĘTY!
Polacy podzieleni polityczni' , ale jedni wiarą 

i miłością dla Kościoła katolickiego i Stolicy 
Af ostolskiej, pamiętni dobrodziejstw, jakiemi przez 
wieki Stolica ta Ojców ich obdarzała, pamiętni 
główE;e opieki i osobliwej miłości, jaką świeżo 
zgasiyTius IX ich otaczał — upadając do stóp 
Twojej Świątobliwości, wyznają: że jeżeli Papieża 
zgasłego gorąco kochali, to więcej jeszcze kochają 
Papieztwo, sercem całóm i duszą oddani Nastę­
pcy Piotra, Namiestnikowi Chrystusa. Jak czcili 
w Piusie Pasterza i nieomjlnegó Doktora, tak 
przyrzekają Tobie, Ojcze Święty, tę sarnę wiarę, 
karność i posłuszeństwo nie tylko z obowiązku 
jako katolicy, ale nadto w przekonaniu, że póty 
nadzieję i jedność narodową choć w rozdziale 
uchowają, póki będą w jedności wiary i miłości 
z tą Rzymską Stolicą i Twoim Pryncypatem.

Przyrzekamy Ci to, Ojcze Święty, Umieniem 
synów Polski, pod jakimkolwiekbądź zostawaliby 
rządem, prosząc Boga, aby w tych ciężkich dla 
Kościoła czasach dał Ci mądrość potrzebną do 
rządzenia Kościołem Chrystusa i moc do zwycię­
żenia nieprzyjaciół jego.

My zaś, pamiętni słów świątobliwego Twego 
Poprzednika, oczekiwać będziemy w cierpliwości 
i roztropności czasu zmiłowania, pewni, że błogo­
sławieństwo Twoje i modlitwy zawsze będą z nami.

Przyjmij, Ojcze Święty, imieniem wszystkich 
Polaków, jednych miłością, wiarą, krwią, gorące 
życzenia, jakie w pokorze składają Ci synowie, 
niegdyś wolni i potężni, dziś, do czasu miłosier­
dzia czy sprawiedliwości, upokorzeni, ale mocni 
nadzieją, że byle tylko szukali Królestwa Niebie­
skiego, reszta przydaną im będzie.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Kościan, 27 lulego.
(c.) Nie wiemy, czóm sobie zasłużyliśmy 

na tyle względów szanownej tajnej polieyi po­
znańskiej, iż nas odwiedza tak często. Przeszłą 
niedzielę znowu kilku z tych panów widzieć' 
można było w naszem mieście, jeden z nich 
nawet chciał wnijść do kaplicy P. J. i już toro­
wał sobie drogę, kiedy zemdlenie pewnej osoby 
(kaplica bowiem literalnie zapchaną była ludźmi) 
zmusiło go do wycofania się z zajętego stano­
wiska i opuszczenia kaplicy. We wtorek, chcąc 
wyrazić księżom mansyonarzom swą radość z ich 
powrotu, urządzili parafianie kościańscy w oberży 
p, Gąsiorowskiego na cześć ich kolacyą, w której 
wzięło udział 17 "księży z okolicy i 143 parafian 
kościańskich z rozmaitych stanów zebranych 
Wielu więcej byłoby się zebrało, ale dla szczu-. 
plośei miejsca nie można było więcej przyjąć, 
choć zgłoszenia jeszcze były liczne. Przy tej 
sposobności wysłał na wniosek p. Koszewskiego 
z Kiełbzewa w imieniu zgromadzonych p. Za­
krzewski z Kokorzyna na ręce Jego Eminencji 
ks. Kardynała do Ojca św. Leona XIII telegram 
następującej treści:
„Aii Emiuentissimum Cardinalem Ledochowski, 

Romae.

Ci ves Kostenses de exilio revertentes sacei- 
dotes suos reoipiendi causa congregati, ad pedes 
Sanctitatis LeonisXIII Papae provoluti, gauden- 
tes de felicissima Deo adjuvante electione infi­
nitas gratiarum aetiones agunt Deo Omnipotenti 
Máximo et benedictionem papalem pro tota pa­
rochia et sacerdotibus quam humillime exoptant.“

Ladislaus de Zakrzewski 
villa Kokorzyu.“

Do Jego Eminencyi Kardynała Ledóchowskiego 
w Rzymie.

Obywatele Kościana, zebrani w celu przy­
witania z wygnania powracających kapłanów 
swoich, do nóg Jego Świętobliwośei Leona XIII 
się rzucając, uradowani z Jego nader szczęśli­
wego wyboru za pomocą Boga uskutecznionego, 
składają nieskończone dzięki Wszechmocnemu 
Najwyższemu Bogu i proszą jaknajpokorniéj o 
błogosławieństwo papiezkie dla całej parafii 
i kapłanów.

Władysław Zakrzewski 
wieś Kokorzyn.

-----------—-----i-r'^nwiinimni imjuiijmięi

Przesilenie na Wschodzie.
* „Każdy Słowianin, co wałczył 

przeciw Słowian o m, zasłużył na szu­
bienicę,“ powiedział jenerał moskiewski Sko- 
bielew, i teoryą tę odrazu w praktykę wprowa­
dził. Co to znaczy ? To znaczy : że Moskwa 
dziś już faktycznie uważa się za władczynię 
całej Słowiańszczyzny, że przeto, ktokolwiek 
z Słowian przeciwko niój broń podniesie, winien 
jest zdrady kraju i na śmierć zasługuje. Sło­
wianami są Polacy, Rusini, Kroaci, Dalmatyńcy, 
Słowacy itd., zostający dziś pod rządem Pruskim 
i Austryackim. Według powyższój teoryi wszy­
stkie te narody dziś już powinny Rosyą uważać 
za swą matuszkę, a biada temu, eoby będąc 
Słowianinem, na przypadek wojny z Rosyą 
śmiał walczyć przeciw niej. To z ¡rajca, na 
szubienicę z nim ! Aż krew ścina się w żyłach, 
gdy się zważy następstwa téj teoryi ! Być 
może, że rząd rosyjski wyprze się tych słów 
Skobielewa, gdy odnośne rządy interesowane za- 
i iterpelują go o nie, a może nawet urzędownie 
nagany jenerałowi nie poskąpi. Ale o tém 
możemy byó zapewnieni: że, czy wyprze się, lub 
nie wyprze tych słów Moskwa, szydła jej wyszły 
z miecha, i po nadspodziewanie pomyślnym re­
zultacie ostatniej wojny, zająwszy tyły państwu 
Austryackiemu, sądzi, że nadszedł już czas 
zrzucenia maski, i wystąpienia jawnie jako mo­
carstwo wszechsłowiańskie. Et vos reges 
i utelligite!

Korespondent Presse z Tirnowy podaje 
kilka ciekawych szczegółów dotyczących orga- 
uizacyi przyszłego księstwa bułgarskiego. Buł­
garya podzieloną zostanie na sześć gubernii cy­
wilnych i na dwa obwody wojskowe. Cały kraj 
liczyć będzie 60 okręgów; na czele każdego 
z nich stać będzie tak zwany Poprawnik, dzie­
rżący w swem ręku władzę administracyjną 
i policyjną. Kościół bułgarski nosić będzie 
nazwę cerkwi prawosławnej, nie otrzyma pa- 
tryarchy, i tak, jak w Rosyi, mieć będzie cechę 
episkopalną i będzie niezależnym od greckiego 
fanarn. Pod względem kościelnym podzieloną 
zostanie Bułgarya na 10 dyecezyi i to na dye- 
cezyą Ruszezuk, Widdyń, Tarnowa, Łowcza, 
Wreza, Sofia, Filipopol, Adryanopol, Eski-Saara 
i Szumią. Metropolitów mianować będzie książę 
bułgarski. Szkoły stać będą pod zarządem du­
chowieństwa i pod kontrolą rządu. Tak tedy 
połączoną zostanie Bułgarya najściśłejszemi wę­
złami z Moskwą.

Pojedyńcze sztaby armii moskiewskiej stoją 
w tej chwili według doniesienia korespondenta 
z Tirnowy do Presse w następujących miej­
scowościach : Sztab korpusu gwardyi i grena- 
dyerów stoi w Adryanopolu, sztab 19 korpusu 
w Prawady, 13 korpusu w Filipopolu, 9 korpusu 
w Rodosto, 4 kor. w Czorlu, 8 kor. w Burgas. 
Wspomniany korespondent pisze dalej, iż po za­
warciu pokoju z Turcyą wrócą najprzód na stat­
kach do kraju gwardye i stać będą w Peters­
burgu pod komendą carewicza następcy tronu. 
Grenadyerzy rozlokują się w gubernii warszaw­
skiej. Reszta wojska opuszczać będzie Bułgaryą,

!



w stósunku jak postępować będzie organizacya i 
ustanowienie milicyi bułgarskich.

Za przykładem Rumunów poczynają i Ser­
bowie demonstrować przeciw Moskwie. Do augs­
burgskiej A11 g. Z t g. telegrafują pod dniem 25 
b. m. z Niżu.

Dziś, jako w rocznicę śmierci pierwszego króla 
Serbów Nemanija Roenii, poświęcił metropolita serbski 
tutejszą cerkiew i powiedział mowę, w której stanowczo 
oświadczył się przeciw oddaniu zajętego przoz Serbów te- 
rytoryum. Na uroczystości znajdował się książę Milan 
wraz z sztabem jeneralnym.

Pomiędzy powstańcami bośniackimi panuje, 
jak donoszą z Kminu do Presse — wielkie 
niezadowolenie z postępowania Moskwy. Nie za­
dowoleni są z zawarcia zawieszenia broni i pre- 
liminaryów pokojowych, twierdząc, że jeżeli Buł- 
garowie tyle zyskali wolności i autonomią, to 
oni, co najwięcój krwi wylali i pierwsi wystąpili 
do walki, nierównie więcej otrzymać powinni. 
Postanowili zatóm z nastaniem wiosny rozpo­
cząć walkę i toczyć ją tak długo, dopóki nie po­
łożą końca panowaniu Turków. Emigranci bo­
śniaccy nie chcą wracać do kraju, aż obce jakieś 
mocarstwo nie zajmie Bośnii i nie zaprowadzi 
tamże porządku i bezpieczeństwa. W Tiszko- 
waczu ma się w tych dniach odbyć zgromadze­
nie narodowe w celu wyboru deputacyi, któraby 
żądania Bośniaków powiozła do Wiednia i innych 
dworów. Dalej mają zebrani uchwalić zawiąza­
nie stósunków z powstańcami w Hercegowinie, 
aby w razie potrzeby rozpocząć wspólną akcyą.

W Carogrodzie odkryto, jak donoszą do 
Daily News — spisek republikański, do któ­
rego mieli należeć Sulejman basza i opozycyo- 
niści rozwiązanych Izb tureckich. Sulej mana 
baszę aresztowano w Gallipoli; a tureckich de­
putowanych wysłnno w wielkiej liczbie na wy­
gnanie do Syryi. O ile w doniesieniu tern mie­
ści się prawdy, nie tak rychło się zapewnie do­
wiemy.

* Kreta. O początku powstania na wy­
spie Krecie podajemy z korespondencyi z Canea 
do augsburgskiej Alig. Z tg szczegóły następu­
jące: Powstanie to jakoby cicha powódź rozlało 
się po całój wyspie. Naczelnicy powstania wyro­
śli jakoby grzyby po deszczu. Jedni z nich wy­
stępują jako prawdziwi patryoci, drudzy jako awan­
turnicy i kondotierzy. Pieniądze płyną z wszy­
stkich stron Europy, najwięcej dają bogaci Grecy, 
osiedli w miastach portowych. Okręty przywożą 
żywność i amunicyą. Skoro wyjdzie na dobre 
hasło do walki, to i ochotnicy przybędą z Euro­
py. Gubernator wyspy miał początkowo zamiar 
wojsko w rozmaite wysłać strony. Przedstawiono 
mu, że lepiej zrobi, jeżeli swoję małą garstkę 
w sile 2000 ludzi będzie trzymał w kupie w sto­
licy w Canea i bronił portu i zatoki Suda. do­
póki te miejscowości mieć będzie w ręku, dopóty 
wyspa należeć będzie do sułtana. Gabernator 
usłuchał rady. Słychać, że sztandar powstańców 
powiewa już na wyżynach Kisamo-Kastelli, które 
Turcy w ostatnich latach ufortyfikowali, że Grecy 
oblegają fort Alikianu. Prawdopodobnie będą to 
pogłoski, pewną jest wszakże rzeczą, że środek 
wyspy jest w ręku powstańców, gdzie się na do­
bre rozgospodarowali. Głównym naczelnikiem po­
wstańców jest Hadżi Michaili; cieszy się on 
ogólnem zaufaniem, nawet u Turków. Pewnemu 
właścicielowi ziemskiemu mahometaninowi skra­
dziono sto owiec; udał się on o pomoc nie do 
własnego rządu, ale do Michaili’ego, który wytro­
pił złodziei i zwrócił Turkowi owce. Sami Turcy 
podobnie pochwalają rokosz; mówią, iż chrześcia- 
nie dobrze robią, że pragną usunąć tak niedołężny 
rząd, jakim jest turecki. Szydzą sobie z wszyst­
kich obietnic carogrodzkich i niespodziewają się 
żadnśj pomocy. Na rząd, na ministrów panuje 
pomiędzy nimi wielkie oburzenie. Jeżeli Europa 
— kończy korespondent — nie załatwi rychło 
sprawy wschodnićj, to mała iskierka łatwo zapa­
lić może nagromadzony materyał. Skoro raz krew 
się poleje, to wtedy i fanatyzm się rozbudzi i roz- 
poczną się straszliwe rzezie.

Kreteńskie zgromadzenie narodowe wystóso- 
wało do reprezentantów mocarstw i tureckiego 
gubernatora jeneralnego następującą odezwę:

Ludność Krety uważała za konieczne zebrać się na 
naradę w każdym okręgu. Na tych zebraniach zapadły 
następujące uchwały, mające na względzie dobro ojczyzny: 
Zważywszy, że komisya anketowa W. Porty wzbrania się 
pod rozmaitemi pozorami od dwóch miesięcy wyjść w sta­
nowcze pertrektacye z jeneralnem zgromadzeniem Krety, 
i w czasie tym usiłowała wywołać zaburzenia i pomiędzy 
ludnością wzajemną wzbudzić nienawiść, z czego może 
powstać wojna domowa; zważywszy, że zamianowanie 
Kostalfego Adosides’a baszy jeneralnym gubernatorem 
nie da się pogodzić z stanowiskiem jego, jako deputowa­
nego i że przez to nowe powstałyby zwłoki i zamieszanie 
w sprawach ludu kreteńskiego a niezdolność i pohopność 
do intryg jeneralnego gubernatostwa powstrzymałyby 
bieg porządku publicznego, i doprowadziłyby do roz­
paczy lud; zważywszy, że komisya ta ma na celu, jak 
wiadomo, oszukać ludność; zważywszy wreszcie, że ludność 
ta, nauczona doświadczeniami, nie posiada zaufania do 
obietnic W. Porty, która tychże obietnic nigdy nie drf- 
trzymywała, postanowiło jeneralne narodowe zgromadzenie: 
1) unieważnić zwierzchnictwo sułtana nad Krętą; 2) pro­
klamuje połączenie się wyspy z krajem ojczystym greckim; 
3) powierza swe nadzieje ehrześciańskim mocarstw, m 
Rosyi, Niemiec, Prancyj. Anglii, Austryi, Włoch, Grecyi
i liczy na pomoc i patryotyzm greckiego narodu.

Działo się w Apokoroszu, dnia 11 lntego 1878 (Podd) 
Chrześciańscy mieszkańcy Krety.

Uchwała naczelników powstania brzmi:
W imię Przenajświętszej Trójcy i w imię ojczyzny 

podnosimy sztandar wolności i ogłoszomy nasze połącze­
nie się z Grecyą. (62 podpisy).

Po zapadłój uchwale składano natychmiast 
przysięgę na wierność dowódzcom. Oddziały

ochotnicze »pomaszerowały do Alkyanos, zkąd 
także udali się powstańcy do Vemos, w celu 
uderzenia na turecki J garnizon. Załogi strażnie 
Stylos i Pyrgos zostały rozproszone i władze 
tureckie w Sfakii usunięte.

* Z Azyl telegrafują urzędowo do Peters­
burga z Kaukazu, iż dnia 22 b. m. o 11 godz. 
przed południem opuścili ostatecznie Turcy 
Erzerum, który następnie obsadziły wojska ro­
syjskie. Ludność zachowała się zupełnie spokoj­
nie. W mieście pozostały tylko warty tureckie 
przy zapasach obozowych, które stosownie do wa­
runków pokojowych oddane zostaną Moskalom.

----------- »■——-----------------------------" " -----

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 28 lutego. Pierwszym przed­

miotem, zapisanym na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia parlamentu, była interpela- 
cya posła Win ter er, która się opierała-na 
następujących faktach: Dnia 14 września r. z. 
zawiadomił interpelant listownie naczelnego pre­
zesa w Strassburgu o zamiarze wydawania nie­
mieckiego tygodnika, pod ty tułem: Elsässer, 
i to na podstawie prawa z dnia 11 maja 1868, 
Art. 1, który każdego pełnoletniego, posiadające­
go prawa obywatelskiego Alzatczyka upoważnia 
do wydawania czasopisma, bez poprzedniego po­
zwolenia. Dnia 1 października interpelant do­
niósł prawnie o projektowanym dzienniku prezy- 
dyum obwodowemu w Kolmarzo a dnia 5 paź­
dziernika sądził, że może okólnikiem zapowie­
dzieć wyjście dziennika na dzień 19 paździer­
nika. Dnia 10 października odebrał jednakże 
pismo od prezesa obwodowego z Kolmaru, że 
pozwolenie na wydawanie tego tygodnika udzie- 
lonem być nie może. W reskrypcie tym upa­
truje interpelant wykroczenie tak przeciwko pra­
wu jemu przysługującemu, jak i przeciwko pra­
wu znacznej części ludu alzackiego, której nie 
dozwalają od siedmiu lat statecznie założenia 
swego organu. Z tego powodu zapytuje się: 
,,I. Czy wypadek ten doszedł do wiadomości kan­
clerza? II. W jaki sposób ehciałby kanclerz 
pogodzić rozporządzenie prezesa obwodowego 
w Kolmarze z prawami, obowięzującemi w Alza- 
cyi i Lotaryngii? III. Czy pan kanclerz skłon­
nym jest przedsięwziąść stósowne środki na ko­
rzyść zakazanego dziennika.“ Po oświadczeniu 
podsekretarza stanu Herzog, iż gotów jest nie­
zwłocznie na interpelacyą tę odpowiedzieć, uza­
sadniał ją poseł Win ter er, przedstawiając tak 
faktyczne stósunki, jak i prawne odnośne posta­
nowienia. Wywody interpelanta streścić się da­
dzą w tern jednetn określeniu, że rzeczone ioz- 
porządzenie prezesa obwodowego było nieprawne. 
Podsekretarz stanu Her z o g oświadczył, odpo­
wiadając na interpelacyą, że wypadek ten znany 
jest rządowi. Podług zdania jednakże rządu 
rzporządzenie naczelnego prezesa bynajmniej tię 
nie sprzeciwia istniejącym prawom; ustawy bo­
wiem te upoważniają naczelnego prezesa do przy­
tłumienia dzienników, skoroby mu się te wyda­
wały niebezpiecznemi. Zachodzićby mogło pyta­
nie, czy rządowi przysługuje prawo zakazania 
dziennika przed jego się pojawieniem; rząd jest 
tego zdania, iż prawo to rzeczywiście mu przy­
sługuje, jeżeli już naprzód o tendencyi tego 
dziennika jest przekonanym. Interpelant sam 
zapytał się naczelnego prezesa, czy dziennik ten 
zakazać zamierza i wyraził życzenie, iżby się 
mógł o tśm jak najrychlej dowiedzieć, żeby nie 
czynił nadaremno przygotowań. Możebność za­
tóm zakazu przypuszczał. Zresztą kanclerz nie 
myśli poczynić żadnych kruków, celem cofnięcia 
rozporządzenia naczelnego prezesa. Na wniosek 
posła barona v. Schorlemer-Alst postano­
wił parlament otworzyć dyskusyą nad tąjnter- 
pelacyą. Eierwszym mówcą był poseł G u er­
be r, który nazwał postępowanie rządu niepra- 
wnem i nierozsądnem. Dyktatura w Alzacyi 
i Lotaryngii istnieje tylko na to, ażeby opinią 
publiczną przytłumiać i większość zmusić do 
milczenia. — Poseł Schneegans domagał się 
równości dla wszystkich stronnictw i dla tego 
żądał, żeby i ultramontanom wolno było mieć 
własny swój organ. — Poseł Schorlemer- 
Alst ubolewał nad postępowaniem rządu w Al­
zacyi i Lotaryngii, przytoczył, że dotąd nie wol­
no w owych krajach koronnych trzymać Ger­
manii, jakkolwiek dziennik ten nic przeciwko 
tamtejszym prawom wyjątkowym nie przewinił, 
nazwał postępowanie rządu z prasą w Alzacyi 
i Lotaryngii gorszeni niż w Moskwie. Następnie 
przemawiali jeszcze mniej Więcej w tym samym 
dnchu posłowie Marcard, Traeger i Windt- 
horst (z Meppen); w obronie rządu odzywali 
się posłowie v. Puttkamer (z Wschowy), 
i v, Schmidt fe Wyrtembergii). Podsekretarz 
stauu Herzog uniewiniał jeszcze raz postępowanie 
rządu, któryby chętnie niemieckie prawo prasowe do 
Alzacyi i Lotaryngii wprowadził, lecz tego uczynić 
nie może, jeżeli nie chce popuścić cugli agitacyi 
ultramontańskiej. — Na interpelacyą posła 
Eysoldt oświadczył prezes urzędu kanclerskie­
go, minister Hofmann, że projekt do prawa 
o wspieraniu familii landwerzystów i rezerwistów, 
do służby wojskowej powołanych, jest już wygo­
towany i wkrótce parlamentowi przedłożony zo­
stanie ; czy zaś jeszcze w obecnej sesyi, to nie 
jest rzeczą pewną. Pod względem uregulowania 
stósunków komunalnych zachodzące trudności nie 
zostały jeszcze usunięte, rząd nie zamierza ry­
chlej wnieść odnośnego projektu, aż się stósunki 
nie zmienią. Następnie załatwiła się Izba w pier-

wszém i drugiém czytaniu z traktatem, zawar­
tym z Brazylią, a w końcu obradowała nad dal- 
szemi pozycyami budżetu. Posiedzenie zamknięto 
o godzinie zpołndnia.

Provinzial Corres p., organ minister­
stwa pruskiego, pisze w wczorajszym swoim nu­
merze rozstawnemi czcionkami :

Nowemu Papieżowi przypisują niektóro za­
powiedzi pojednawczo usposobienie — na jakiej podstawie, 
okazać się dopiero musi.

W każdym razie usposobienie to dotąd nie oddzia­
łało na zachowanie się stronnictwa centrum w parlamen­
cie. Przociwnio najnowsze obrady świadczą o tom, żeton 
sam sposób walki i przemawiania, który od wielu lat 
wspólnie z duchem i istotą prasy ultramontańskiej się 
przyczyniał do pogorszania i zaostrzania zdań przeciwnych 
o wiele nad potrzebną w sprawie tój miarę, trwa w ni- 
czóm niezmieniony, po części szczególnóm zamiłowaniom 
do osobistych zaczepek nacechowany, i służy do zatruwa­
nia wszelkich rozpraw, a nawet i takich, któro z walką 
kościelną żadnej nie mają styczności.

Ze centrum nie znajduje żadnego upodoba­
nia w osobistych zaczepkach, to wykazali pp. 
v. Schorlemer-Alst i Windthorst przy onegdaj- 
szych nawet rozprawach, że zaś zaczepione zktó- 
rójbądźkolwiek strony, gracko się odcina, to to, 
jak każdy nieuprzedzony przyznać musi, jest po­
winnością posłów, reprezentujących katolików nie­
mieckich.

Dałój pisze przytoczony organ ministoryalny 
również rozstawnemi czcionkami :

Obrady w parlamencio nad projektami o podatkach 
zakończyły się przekazaniem projektów komisyi budżeto­
wej, przez co traktowanie projektów tych jako kroku 
do obszornój reformy podatkowej z góry odrzuconóm 
zostało.

Ostatni mówca ze stronnictwa narodowo - liberal­
nego uznał bez ogródki czysto negatywny charakter 
dwudniowych rozpraw i wskazał na to, że zgroma­
dzenie z przygnębionóm usposobieniom z obrad tych 
wychodzi.

Podczas kiody kanclerz uporządkowanie stosunków 
finansowych cesarstwa na drodze przoz niego wytkniętej 
za swój ostatni wielki cel oznaczył, przeciwstawio­
no mu ze stronnictwa liberalnego jako ostatnie słowo 
żądanie tak zwanej konstytucyjnej poli­
tyki podatkowej i konstytucyjnego mini­
sterstwa dla cesarstwa niemieckiego.

Bliższe wywody, jakie do tego przeciwieństwa po­
winny być dołączone, znajdą zapewne swój wyzaz przy 
nastąpić mających wkrótce obradach nad projoktom o za­
stępstwie. Kwestye i stanowiska stronnictw, o które 
przy tśm chodzi, mają dla ogólnego rozwoju decydujące 
znaczenie.

Jak M. D. R. C z dobrze poinformowanego 
źródła się dowiaduje, uważać należy obecnie za 
rzecz stanowczo postanowioną, że w urzędzie 
kanclerskim urządzony być ma nowy wydział 
pod nazwą „Reichsfinanzamt“, do którego należeć 
będą wszelkie sprawy finansowe całego cesarstwa. 
Prezesem tego wydziału mianowany być ma 
tajny wyższy radzca rejencyjny doktor Michaelis, 
który należy do szkoły ekonomicznej, tak zwanej 
manszesterskićj.

f R Ä N G Y Â.
* Paryż, 27 lutego. Union donosi, że 

przebywający obecnie w Rzymie naczelny jéj re­
daktor, miał prywatne posłuchanie u Papieża, 
który udzielił błogosławieństwa apostolskiego 
jemu, jego współpracownikom i czytelnikom. 
„Prosiłem o to błogosławieństwo, abyśmywnićm 
znaleźli zachętę do walki i moc do wytrwania. 
Ojciec św. wyrażał się o pracach naszych z wiel­
ką łaskawością i zachętą, podnosił zasługi, jakie 
prasa wierna zasadom Kościoła około społeczeń­
stwa zjednać sobie może, i stałość, z jaką w obro­
nie wiary występować należy.“ P. Eugeniusz 
Venillot donosi pod dniem 25 bm., że miał ró­
wnież posłuchanie u Leona XIII i dodajb: „Oj­
ciec św. pobłogosławił zabiegom pisma naszego 
i powiedział, , że od dawna czytuje Universa, 
którego wierność i uległość dla Kościoła wielce 
pochwala, dopytywał się szczególnie o Ludwika 
Veuillota i chwalił jego zasłagi. Dziennikarstwo, 
mówił Leon XIII, wierne zasadom religii, ma 
wielkie zadanie, powinno ono odważnie popierać 
prawa Kościoła. W końcu udzielił Ojciec św. 
dla nas wszystkich, mianowicie zaś dla Ludwika 
Veuillota swego Apostolskiego błogosła­
wieństwa.“

Jak korespondent Köln. Z t g donosi, zmarł 
wczoraj J. E. Kardynał Brossais St. Marc, Arcy-.. 
biskup z Rennes, który, jak już wiadomo, dla 
słabości zdrowia uie mógł wziąść udziału w wy­
borze Papieża. Nie wiemy, czy wiadomość ta nie 
jest przedwczesną, nieprawdopodobną jednakże nie 
jest, gdyż stan zdrowia Jego Emineucyi w osta­
tnich czasach znacznie się, według pism francu­
skich, pogorszył. Kardynał Brossais urodził się 
4 lutego 1803 r.. na Arcybiskupa wyświęcony 
został w r. 1859, Kardynałem mianował go Pius 
IX 1875 roku.

Nuncyusz papiezki zawiadomił d. 25 b. m. 
rząd francuski urzędownie o wyborze Leona XIII.

Austryackiego księcia następcę tronu1, ar- 
cyksięcia, Rudolfa, odwiedziła wczoraj królowa 
Izabela.

Zpowodu zaprzestania" roboty w Monteau 
w departamencie Saony i Ligiery aresztowano 9 
osób, robotnicy wrócili na takie dićtuta acerbum 
znów do pracy. !

Na przedwczorajszym balu w Elysée było 
osób około 3000 ; pomiędzy obecnymi zauważono 
książąt d’Aumale,'Joinville, de Nemour, d Alençon, 
księcia Hohenlohe ' i ks. Orłów ; deputowanych i 
senatorów z prawicy było bardzo mało. 

WŁOCHY.

* Rzym, 26 lutego. Rząd zdaje się być 
w niemałym kłopocie, jak sobie ma poczynać 
z nowym Papieżem, jak się bowiem P o p o 1 o 
Romano w tych dniach w tonie półurzędowej 
noty wyraził, „rząd włoski nie otrzymał jeszcze

dotychczas urzędowego zawiadomienia o wstąpi 
niu Kardynała Pecci na tron papiezki.“ Stó& ies!
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wnie dopraw gwarancyjnych, pisze dalej Pop«
powinienby Ojciec święty uważany być jati 
równouprawniony zwierzchnik, a wybór Jego 
winien władzom i ludowi przynajmniej w dziet(, 
niku urzędowym być zakomunikowany. To s 
dotychczas nie stało, i jak się zdaje wyżej Wj, 
mienionemu dziennikowi, nie nastąpi wprzęk 
zanim rząd ,ua drodze urzędowej o wybory 
Leona XIII uwiadomiony nie zostanie. 
włoski będzie pewnie dość długo czekać musijj 
na tę urzędową wiadomość, gdyż według z»j. 
czaju, tylko zagraniczne mocarstwa otrzyj 
urzędowe zawiadomienie o objęciu Stolicy śwj£ „ 
téj przez nowego Papieża — w Rzymie zaś, », F 
własnej stolicy i własnym domu Ojca św. 
kiego doniesienia nie potrzeba, gdyż wybór zj, 
stał już ogłoszony z loży bazyliki św. Piotr;. 
Niechże p. Crispi łamie sobie głowę, jak wybrną 
z tego trudnego dla rządu położenia, katolikoi 
zupełnie obojętna, jak sobie rząd włoski p^ 
stąpi, gdyż bez jego urzędowego dziennika wie. 
dzą bardzo dobrze, kogo Bóg postawił na Pio 
trowćj skale, aby rządzi^ Kościołem świętym 
Liberalna Per se ver anza, organ pana Bongh 
pisze w artykule» poświęconym nowemu Papie, 
żowi, że Leon XIII winien się względem Nie. 
mieć kierować tą samą polityką, co Pius IX, po 
nieważ prawa majowe „przekraczają wszelkie gra. 
nice“ — w tych słowach określona téz pewni; 
będzie najlepiej polityka Leona XIII względy 
„Zjednoczonych Włoch.“

Do Journal de Bruxelles pisz^ 
z Rzymu pod dniem 23 b. m. : „Leon XIII
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» iz szczególną miłością wspomimzwyczaj mile i

naszego króla Leopolda II, którego jeszcze dzi&. 
okiem pamięta; tak samo dTOgą mu jest pa. 
mięć świątobliwej królowej-matki Ludwiki, 
biny Plandern i cesarzowej Karoliny. Przy 1» 
żdej sposobności mile ich wspomina i chętnii 
o nich rozmawia. Do posła naszego, barona 
d’Anethan wyraził się wczoraj, jak następuje, 

„Przyjemnie mi bardzo widzieć u siebie posili™ 
belgijskiego, — z wdzięcznością przypominali 
sobie miłe przyjęcie, jakiego u Was doznałem 
Wasza dobra belgijska królowa Ludwika mawiali 
często do mnie: „Księże Nuncyuszu, proszę Wa 
o błogosławieństwo dla mych dzieci.“ Kochan 
Belgią bardzo, bo tam wiele jest serc szlacht 
tnych i wiele tam robią dobrego. Nie zapom 
niałem nikogo z tych, którzy mi w tym kraju 
byli przychylnymi, szczególnie przypominam so l 
bie pańskiego ojca, który wówczas był ministra i 
sprawiedliwości, — powiedz mu pan, że parnię j 
tam o nim i o gościnnem przyjęciu, jakiego odei i 
doznałem, i że mu przesyłam błogosławieństw I 
Błogosławię waszemu królowi i waszej kraij 
nie i oświadczam, że byłoby to dla mnie ffieffl 
kiem szczęściem, gdybym, podczas megą panował 
nia mógł coś uczynić dla dobra Belgii.“

Kardynał Dechamps ogłosił, jak wiadomi j 
w konklawe rezultat głosowania. Po adoracj 
uścisnął go Papież i powiedział: „Cieszę się, i 
syn ukochanej Belgii pierwszy mi .składa ij 
czenia.“

W prasie liberalnej obiega następująca wia 
domośó: „Majątek Piusa IX. obliczają powszechni 
na 120 milionów lirów; ma on się głównie znaj 
dować w ręku domu bankowego Rothschild wPa 
ryżu. Królowa Izabella i wszyscy detronizowan 
książęta otrzymali testamencie Piusa IX zna 
czae legaty.“ Czytelnicy nasi wiedzą, jakie t _ 
legaty otrzymali wypędzeni książęta od Ojcaśw. • 
składają się one jedynie z drobnych pamiątek P 
lub przedmiotów sztuki, drogich jedynie dlatego- 
" były własnością Piusa IX. Dla zinarłeg#
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Papieża złożone były i' są wprawdzie w bani 
Rothsehilda w Paryżu Znaczne sumy — któtjd 
jednakże Pius IX nigdy nie ruszył. Dury 
dziennik giełdowy pisze o tśm co następuje 
„Pius IX umarł, nie wziąwszy nigdy ani centy­
ma z renty 3,200,000 przez parlament ffW 
dla Stolicy św. uchwalonej. Przesłany mu pi'zel 
pięciu z górą laty tytuł rentowy pozostał W* 
tknięty i w tym samym jeszcze dniu odesłań, 
do ministerstwa finansów. Suma procentów wzw 
sła tymczasem w banku Rothsehilda do wysok» 
ści przeszło 16 milionów lirów.

Podczas kiedy dzienniki wszystkich krW 
gubią się w labiryncie różnorodnych domy«® 
o przyszłych zamiarach Leona XIII — P‘s! , 
paryski Temps bardzo rozsądnie: „Wiele 
dzo jósób zapewnia ranie, że Ojciec św. n>1,! 
wielkiej swej" uprzejmości jeszcze dotąd nik°® 
nie dał do zrozumienia, jakie są jego ogólne P 
.glądy na politykę i stanowisko, jakie zająć ® 
jStodica św. Pogłoska rozsiewana, jakoby °s° 
ście po w.ybórze udał się był do pałacu T8’. 
nierich po »s^e"papiery — jest zmyśloną, 
zaorał jej był ze sobą do konklawe. IF 
wieść, jakoby lekarze radzili mu, aby tedy °'ł • 
spędzał po kilka dni w Castel Gandolfo, je«
pełnie bezzasadną. Zresztą dodać muszę, ie

limek ten, częściowo przez zakonników zajęty 
znajduje się w dobrym sianie i potrzebo? 
znacznej reparacji.“ . J

Do Journal de Bruxelles piszą 
względzie: „Pewne dzienniki gubią się w d° 
słach, jaką będzie polityka Leona XIII wz- ( 
Kwirynału. Nie potrzebuję czytelników ,waS 
przestrzegać przed tęmi proroctwami; najp*8 
podobniejszą jeszcze jest rzeczą, że Papie2 
wyjdzie z Watykanu, zanim mocarstwa 
czynią się do nadania pewnego znaczenia^ 
łości prawom gwarancyjnym.“ Tego zaś, 
niera naszém, tak prędko spodziewać się 
można.

nie P? 
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w Watykanie znajdują się trzy tyary pa­
tie Pierwszą z nich darował Napoleon I 

p‘eS owi VII w r. 1805, kiedy tenże Papież po- 
d0 Paryża na koronacyą cesarza. Tyara 

robioną jest z aksamitu perłowego koloru, 
kosztowne złote korony, ozdo- 

wielkieini, różnokoloro­
wi kamieniami; każdy z tych kamieni ujęty 
* w bnlanty. Również ozdobiona jest ta 
Frl kilku rzędami prawdziwych pereł, wysokiój 

ci- każdą z tych koron odgraniczają od 
’dwa rzędy takich pereł. Wierzchnia 

x. -"f, £ „ ;est z czystego złota, wysadzona ru-
**’ • • perłami; w środku znajduje się ogromny 

1 nad nim krzyż z wielkich brylau- 
zwieszające się na dół, wysa- 

perłami. W r. 1831 kazał

wy.
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Papież wraz z wielu 
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innemi kosztownościami

r<jiot wielce ucierpiał; 
, kilkanaście pereł ’ 
1833 odnowił 
>apieżawie
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aksamit wyblakł zupełnie, 
i kamieni wypadło; w roku 

z polecenia 
Rota. Po- 

bo
po staremu 
kazał zrobić

zrestaurował ją
raniej złotnik rzymski, Hanibal .
»ouieważ jednakże tyara ta była zbyt ciężką 
,aży ośm kilogramów, czyli ™ star, 
Bflśnaście funtów, przeto Pius N11 
£ą imitowaną i tej używał On i jego na- 
tcy. Grzegorz XVI nie uznając za stosowne,
łbv Papieże przy uroczystościach kościelnych 
¡{wali tyary zrobionej z papy, kazał zrobić 
i lżejszą, ale prawdziwą w wartości loOO 

ndów czyli 6000 grzywien. Nie wiemy czy 
ara napoleońska znajduje się jeszcze w Waty- 
nie- czy jćj Pius IX nie kazał ukryć w dniu 

‘ września 1870 roku, jak to był uczynił 
• roku 1848 podczas rewolucyi, gdyż przęd­
ący papiestwa i nieprzyjaciele Kościoła mogą 
mimo to być amatorami papieskich tyar i ich 
Etoonjoh kamieni. W rolni 1855 przysłała 

ólowa Izabela Papieżowi Piusowi IX kosztowną 
tyarę rzadkiej piękności, wysadzoną drogiemi 
kamieniami. Tyara ta srebrnej filigranowej 
roboty ma trzy równe korony, z których każda 
ujęta jest podwójnym rzędem brylantów i wysa­
dzona wielkiemi brylantami w równych odstępach 
Pomiędzy temi kamieniami znajduje się 8 gwiazd, 
z których 4 są z rubinpw, a 4 z szmaragdów 
Tvara ta liczy 19,000 drogich kamieni, a z tych 
18 000 brylantów. W tymże roku kazał ją 
Pius IX sprzedać za 200,000 grzywien i rozdać 
je ubogim.

ANGLIA.
* Londyn, 29 lutego. Rosyjskie warunki 

pokojowe, o ile dotychczas są znane, oburzają do 
żywego Anglików. Sam Times uważa obecnie, 
le warunki nałożone po wojnie 1870/71 r. na 
Trancyą są niczem w porównaniu do tycb, które 
Moskwa zgnębionej Turcyi dyktuje. Głównie 
zaś siypulacyą, podług którćj na zabezpieczenie 
kosztów wojennych, haracze z Bułgaryi i Egiptu, 
jako też dochody z Anatolii i kopalni w Heraklii 
mają być Moskwie wypłacane, uważa ten dzień 
nik za niewykonalną. Sami Bułgarowie na to 
by się oburzali, gdyż Turcya nigdy nie będzie 

wlł w stanie zapłacić 40 milionów funtów szter- 
liugów, ztąd Bułgarowie musieliby wiecznie 
Rosyi haracz płacić, czego z pewnością życzyć 

(Vpa sobie nie mogą. Bo gdyby haracz Porcie pła 
’wijj ciii, to jeszcze spodziewaćby się mogli, że raz się 

zua. otrząsnąć z niego będą mogli, jak to Seroia 
ti i Rumunia uczyniły. Moskiewskiego jarzma 

nigdyby zrzucić zdołają. Co się tyczy wy­
płacania Rosyi egipskiego haraczu, Anglia na to 
nigdy pozwolić nie może. Turcya nie ma ża- 

dawać
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coraz większy zdobywa teren; nienawiść do 
Moskali nie gasnąca nigdy w Angliku, dziś pali 
się płomieniem, wszędzie słychać przekleństwa 
na Moskali. Mityngom partyi pokojowej fana­
tycy wojenni nie pozwalają przyjść do skutku. 
Kij i pięście to argument na wszystkich zwolen­
ników pokoju, jeżeli schodzą się radzić rządowi 
pokojową politykę; okna Gladstona padają regu­
larnie ofiarą po ukończeniu każdego wojennego 
mityngu, natomiast lord Beaconsfield przyjmuje 
ustawicznie deputacye, które mu wypowiadają 
zgodność swą z wojenną polityką rządu.

Nieustraszeni niepomyślnym obrotem mityn­
gu w zeszłą niedzielę przyjaciele pokoju zamie­
rzają urządzić 17 bm. nowy mityng wHideparku 

ułożyli cały plan obrony, aby się zabezpieczyć 
lepiej przeciwko ponownój napaści swych prze­
ciwników.

Do charakterystyki wojowniczego usposobie­
nia Anglii przybywa nowy, dość ciekawy szczegół. 
Donoszą mianowicie, że na mityngu studenckim 

Oksfordzie — a trzeba wiedzieć, że Oksford 
dotąd należał do najzagorzalszych zwolenników 
polityki whigów — większością 76 gł. przeciw 47 
powzięto uchwałę, że „zachowanie się Gladstona 
w ostatnich 18 miesiącach, a przedewszystkiem 
w ostatnich 3 tygodniach, nie daje się obronić 

usprawiedliwić ani pod względem politycznym, 
ani też moralnym!“

TELEGRAMY.
Petersburg, 28 lutego. Goniec Urzę­

dowy ogłasza ukaz z d. 22 bm., w którym car 
upoważnia ministra finansów do wydawania od 
czasu do czasu państwowych obligacyi skarbo­
wych z terminem nie krótszym, jak trzymiesię­
cznym i nie dłuższym nad rok. Procenta pła­
cone też będą za czas oznaczony. Wartość no­
minalna nie ma być niższą 1000 rubli. Obliga- 
cye te mogą być rocznie wydawane do wysokości 
sumy, którą oznaczy cesarz.

Waszyngton, 28 lutego. Prezydent Hayes 
wypowiedział swe weto w sprawie bilu, dotyczą­
cego srebra. Izba reprezentantów obradowała raz 
jeszcze nad odnośnym bilem wraz z weto prezy­
denta i uchwaliła go 196 gł. przeciw 73; senat 
przyjął bil 46 gł. przeciw 16, w ten sposób staje 
się projekt prawem.

rw dnego prawa dawać ten haracz Rosyi, gdyż na 
)nnti pożyczki od dawna jest zafantowany Egipski 
¿«d haracz dawać w zastaw Rosyi, -Znaczyłoby to 

•st samo, jak uczynić Egipt lennem państwem Rosyi, 
i,uje co higdy stać się nie może. Wie o tern Rosya. 

¡enh-, Przynajmniej Egipt musi być wolnym od wpły- 
plost WQ rosyjskiego. Jeżeli Kedyw życzy sobie 
„,.zCi zmiany pana, musi go gdzieindziej sobie poszukać 
P1“, „ T ind™ nie może nrzv-

sunku do Towarzystwa i jego zadania, oraz fun­
duszów. Dyskusya, która się nad tóm wywią­
zała, uzupełniała tylko wskazówki przez prele­
gentkę podane i wyświecała tak potrzeby, jak 
i sposoby zaradzaniu tymże. Wszelako i tu 
znalazła się sposobność do wytknięcia zasad 
i kierunku, w jakim wogóle wychowanie i wy­
kształcenie kobiet u nas postępować winno. 
W końcu, gdy odczytano list pani Zawiszyny 
Czarnój z Warszowic, w którym zawiadamia, 
że dla choroby męża przybyć nie mogła i urząd 
dyrektorki składa, przystąpiono do wyboru uzu­
pełniającego, ktÓTy padł na panią radczynią 
S z ul co w ą i przez nią przyjęty został

(Gaz. Tor.)

Kuryer miejscowy i prowiiicyonaliiy.
* Doniesienia

radzcy Zieiustwa v. 
która prowincyonalnego 
sześć lat.

urzędowe. Król potwierdził wybór 
Loipziger z Pietruszki na dyre- 

Ziemstwa obwodu pilskiogo na

powodu koronacyi 
T. Szulc, litograf

[gj * Na niedzielną iluminacyą
Papieża Leona XIII przygotowujo _ _
(Wrocławska ulica), piękno transparenty z portretom Ojca 
świętego. Sądzimy, żo p Szulc znajdzie licznych odbior­
ców i żo pomysł jogo przyczyni się do upiększenia togo 
uroczystego obchodu.

* W zakładzie litograficznym pana T. Szulca na 
Wrocławskiój ulicy widzieliśmy najnowsze fotografio Ojca 
św. Loona XIII, z zakładu słynnych fotografistów rzym­
skich braci Alessandri; fotografio to, tak w wizytowym 
jak i gabinetowym formacie bardzo pięknio wykonano, 
stwiordzają skreślony przez korespondentów rzymskich 
obraz postaci Ojca św. Pan Szulc wykonuje podług nich 
czarno oddruki na welinowym papierzo, któro już jutro 
u niogo nabyć będzie można; oddruki olejno ukończono 
będą w przyszłym tygodniu.

* Przypominamy, żo dziś o godz. 8 rozpoczyna się 
koncert panny Ludmiły Mikorskiój na sali Bazarowej. — 
Dowiadujemy się, żo bardzo liczna publiczność wybiera się 
na koncert.

gj* Posener Ztg. dowiaduje się z kompetentnego 
źródła, że konfereneya wiernopaństwowych proboszczów, 

której donieśliśmy za Os t s e e Ztg., nie odbyła się

a mianowicie przez przekaz, jaki odebrała po rozwiązania 
się Towarzystwa Młodzieży akademickiój polskiej w Stras­
burgu. Ogólna liczba dzieł nowych wynosi 152 w 224 
tomach, między któremi jest 126 dzieł w 191 tomach 
przekazanych nam z Strasburga. Z dobrodziejów biblio­
teki wymienić przedewszystkióm wypada p. dr. Dobrskiego 
z Warszawy, który raczył nadesłać nader cenno dzieła, 
przeważnie z dziedziny nauk lekarskich. Pauu tomu, 
jako i innym na tern miejscu Kółko raz jeszcze sorde- 
czne składa dzięki.

Z pism otrzymywało Kółko bezpłatnie: Dziennik 
Poznański, Kuryera Poznańskiego, Gazo- 
tęlokarską, P r z e g 1 ą d 1 e k a r s k i, Zdrowie, 
Biesiadę litoracką, Wędrowca, Tygodnik 
ilustrowany, Kronikę rodzinną, Djabła, 
Muchę i Pielgrzyma — za co Szanownym Redak- 
cyom pism tych niekłamaną wynurzamy wdzięczność; 
oprócz togo abonowało Kółko: Gazetę Toruńską, 
Kłosy i Locha.

Stan kasy w końcu semestru jest następujący : 
Remanent z dochodom - . 284 m. 80 fon.
Rozchód..........................113 „ 91 „

W gotówce 171 m. 9 fon.
W wekslach dawniojsz. członków 75 „ — „

Razom . . 246 m. 9 fen.
Oprócz togo posiada Kółko 150 m. 40 fon. przeka­

zanych po rozwiązaniu się Towarzystwa akad. w Stras­
burgu. Nadmienić wypada, żo tak bibliotekę jak i kasę 
strasburgską zobowiązało się Kółko na żądanie zwrócić, 
w razio gdyby się kiodyś w Strasburgu ni nowo Towa­
rzystwo akadomików Polaków zawiązać miało.

W końcu wspomnieć wypada, żo dzioń 29 listopada 
Kółko wraz z innymi kształcącymi się tutaj Polakami na- 
dor uroczyście obchodziło, o czem obszerniejszo korespon- 
doneye swego czasu w dzionnikach umieszczono.

Gryfia, 25 lutego 1878.
Prezes: Sokrotarz:

Józef Górny, 
cand. med.

Gstatnie telegra m y.
Londyn, 1 marca. Daily Telegraph 

zamieszcza doniesienie, że rząd angielski poin­
formował księcia Gorczakowa, iż lorda Loftusa 
natychmiast odwoła, gdyby Moskale za zezwole­
niem lub bez zezwolenia Porty do Carogrodu 
wkroczyć mieli. Na potwierdzeniu wiadomości 
tej zkądinąd zbywa.

Petersburg, 28 lutego. Depesza G o - 
ł o s u donosi z Jass pod dniem dzisiejszym: Po­
między rannymi, transportowanymi w miesiącach 
styczniu i lutym, liczba chorych na tyfus zna 
cznie się powiększyła i doszła do 19 proct. 
podczas kiedy dawniej wynosiła tylko 5 pro­
cent. Wszystkie wagony kolei żelaznej 
z Prateszti do Jass są przepełnione miazmami 
epidemicznemu Desinfekcyi użyto tylko w nie- 
których przypadkach, która też złesztą nic nie 
pomogła. Na całej linii z Zimnicy do Frateszti 
gniją w masach niepochowane trupy i niezbędnie 
jest koniecznem, ażeby z Bułgaryi i Rumelii 
powracające wojska moskiewskie nie były trans­
portowane przez Zimnicę, Frateszti i Jassy, lecz 
przez morze Czaine. W Jassach znajdująca się 
komisya sanitarna pozostaje bezczynną.

a nie w Petersburgu. I Austrya nie może przy 
stać na rosyjskie warunki. Zależy zatem od 
cara, czy ostatnie słowo mają wypowiedzieć 

,soli Madziarowie, którzy za wojną głosować będą, 
czy też partya dworska, która bez wątpienia 
powitałaby chętnie kompromis. Utrzymanie po­
koju jest niepewne, dopóki Rosya się wzbrania 
ograniczyć swą obecną definicyą Bułgaryi,
' jeżeli nastaje na to, aby tę prowincyą przez 

lata zajmowały jej wojska i urzędnicy. 
°o się Anglii tyczy, trzeba wciąż przypo­
minać, że jej żywotne i bezpośrednie inte- 
Tesa poczynają się i kończą na pilnowaniu Bos- 
S i Dardanellów. Należy teraz dowiedzieć 
5>U pewnością, czy Rosya zaproponuje zmianę 
n dotychczasowym prawie przejazdu, a gdyby 
tego nie uczyniła, trzeba się zapytać, czy prawo 
‘dniejące, po wykreśleniu Porty z szeregu mo- 
*Ww militarnych i morskich, daje dostateczne 
Ubezpieczenie dla brytyjskich interesów. Tym 
opasem grozi może największe niebezpieczeństwo 
nie tyle od ekstrawagancji rosyjskich warunków, 
00 od namiętności rosyjskiego ludu. Warunki 
®°gą być złagodzone, ale lud rosyjski nie zdaje 
8i(2 być usposobionym do ustępstw. Gorliwość an­
gielskiej partyi wojennej bodaj może być tak wielką 

jest w Petersburgu i Moskwie. Tyle dzien- 
angielski o warunkach rosyjskich. Times 

Slę myli, przyznając ludowi rosyjskiemu taki 
wpływ na dalszy przebieg sprawy wschodniej. 
“ud, jak wiadomo, nie ma w Rosyi nic do mó- 
''’ienia, a jeśli rząd lub car odwołuje się na 
od, to tylko dla obałamucenia świata. Partya 

w Anglii, ta ma podstawę w narodzie

slaif
wzro

Obrady Toruńskie.
Toruń, 28 lutego.

W tćj chwili, godzina 41/, z południa, skoń 
czyło się posiedzenie Walnego zgromadzenia 
w Towarzystwie pomocy naukowej dla dziewcząt 
w Prusach Zachodnich. Zgromadzenie było wiele 
liczniejsze od lat poprzednich; liczba osób wyno­
siła 38, między tymi 16 pań. Posiedzenie za­
gaił przewodniczący w tern Towarzystwie pan 
Lidwik Śląski krótko przed godziną drugą. 
Stósownie do porządku dziennego zdała najprzód 
sprawozdanie z funduszów Towarzystwa sekre­
tarka i kasyerka jeneralna p. Pągowska. W na­
stępnej nad tym punktem dyskusyi p. dr. Do- 
nimirski porównał dochody roku 1877 z do­
chodami roku pop-«,ednlego i zaznaczył, że jest 
o jednę szóstą mniejszy, ma przecież nadzieję,
że się polepszy, jak udział w Walnćm zebraniu. 
Zasadniczą kwestyą podniósł p. Ignacy Ły skli­
wski, ażeby fundacye, jeżeli się to nie sprzeci­
wia z wyraźną wolą fundatora, ze względu na 
nagłe potrzeby nasze w czasach obecnych, obra­
cać nie tylko w procentach, ale i sam kapitał 
używać na opędzenie tych potrzeb. Wywiązała 
się ztąd żywa i obszerna dyskusya, w której za­
bierali głos liczni mówcy, panie i panowie. Na 
zasadę się zgodzono i według niej postępować 
mieno sobie za obowiązek. — Jako drugi punkt 
poiządku dziennego pani Alfonsowa Moszczen- 
s k a z Rzeczycy odczytała rozprawę swoję: , Jaki 
kierunek specyalnego wykształcenia niezamożnych 
dziewcząt ze względu na potrzeby naszego społe­
czeństwa najwięcej popierać należy.“ Rozprawa, 
napisana pięknym i potoczystym językiem, za­
leca się trafnemi na rzecz poglądami i wnika 
dość głęboko w istotne potrzeby nasze. w stó-

wcale w zeszłym tygodniu w Wrocławiu
* Przy rewłzyi podatku od budynków, mająoój być 

przedsięwziętą stosownie do § 20 prawa o podatku od bu­
dynków z dnia 21 maja 1831 roku, sprawować będą urząd 
komisarży wykonawczych następujący urzędnicy, zamiano­
wani przez królewską rejencyą: na powiat odolanowski 
radzca ziemiański Mayer w Ostrowie, międzychodzki 
radzca v. Kalkreuth, babimostskiradzca v. Unruhe 
B o ms t w Wolsztynie, bukowski radzca Za char iä o 
w Nowym Tomyślu, kościański radzca D e 1 s a, krobski 
radzca hr. P o S a d o w s k y - W e h n e r w Rawiczu, kro­
toszyński radzca G 1 a e s e r, obornicki administrator urzędu 
ziemiańskiego von Nathusius, międzyrzecki radzca 
v. Dziembowski, pleszewski radzca Gr e g o r ov i u s, 
poznański radzca v. Tempelhoff, na miasto Poznań 
naczelny burmistrz K o h 1 e i s, powiat szamotulski radzca 
v. Knobloch, ostrzeszowski radzca Liman w Kępnie, 
średzki administrator urzędu ziemiańskiogo, asesor rejen 
cyjny Müller, śremski radzca Böhm w Śremie, .wrze­
siński radzca v. S e i d 1 i t z.

* Na życzenie tutejszej Izby handlowej władza po­
cztowa ćhcialaby odbieranie przesyłek rano publiczności 
tutejszej ułatwić przez to, że urządziła dla władz wojsko­
wych przy wydawaniu przesyłek pieniężnych osobną ekspe- 
dycyą, tak żo przy dawniejszej ekspedycyi odbiera prze­
syłki swe wyłącznie publiczność cywilna, składająca się 
głównie z kupców.

* Zwirówka ku Dębinie, która wykończoną została 
aż do mostu przed parkiem Wiktoryi, to jest tak daleko, 
jak daleko sięga terytoryum miejskie, ma być poprowa­
dzoną w tym roku dalej przez terytoryum Dębca aż do 
Dębiny.

* Wdowa po dawniejszym tutejszym dyrektorze 
banku królewskiego Rosenthal umarła dnia 25 z. m. 
w Nordhausen, gdzie po śmierci swego męża zamieszkała.

* Woda w Warcie rośnie ciągle i doszła już wczo­
raj w południe do wysokości 9 stóp 3 cali. W najniż 
szych miejscach zalaną już jest droga ku Dębinie; ró­
wnież i druga przerwa na Tamie zalaną została.

* W Mieszkowie otwartą ma zostać d. 11 marcarb. 
stacya telegraficzna z telefonem w połączeniu z tamtej 
szym urzędem pocztowym.

* W Poniecu odbędzie się, jak się dowiadujemy 
w przyszłą niedzielę wioe polsko-katolicki.

* Qd p. Zapałowskiego z Łysomic pod Toruniem 
otrzymujemy następujące ostrzeżenie:

„W Poznaniu firma Józef Basch ogłasza w Ku 
ryerze Pozn. i innych gazetach klej do spajania, czyli 
sklejania szklą, drzewa, marmuru i t. p. rzeczy. Kazałem 
sobie przysłać buteleczkę tego kleju za 50 fen., co z prze­
syłką kosztowało 1,10 m. — i z nabytego doświadczenia 
ostrzegam, iż klej ten nic nie spaja na dobro, nawet pa­
pier z trudnością.“

Ostrzeżenie to zamieściliśmy na życzenie, nie bio- 
rąc naturalnie za nie żadnej odpowiedzialności, gdyż kleju 
rzeczonego sami nie używaliśmy.

* W konferenoyi, odbywającej się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych w Berlinie, celom wprowadzenia okro­
jonej ordynacyi powiatowej w naszem Księstwie, biorą 
udział prócz ministra dr. Priedenthala. podsekreta­
rza stanu Bitter i referenta w ministerstwio pp. na­
czelny prezes W. Ks. Poznańskiego, Günther, dyrygenci 
wydziału spraw wewnętrznych przy rejencyach w Pozna­
niu i Bydgoszczy, wyżsi radzcy rejencyjni v. Massen­
bach i Hahn i radzcy ziemiańscy v. Unruh-Bomst 
zWolsztyna, v. Wi 1 a m o w i t.z-M ö 11 e nul o r f, dawniej 
w Inowrocławiu, hrabia Posadowsky z Krobi i L i e- 
m a n z Kępna. Obrady trwać mają do końca bieżącego 
tygodnia.

* Sprawozdanie z czynności Kółka akademików 
Polaków w Gryfii z półrocza zimowego 1877/78:

Z początkiem zimowego semestru liczyło Kółko 
akademików Polaków w Gryfii 25 członków czynnych 
i dwóch honorowych; w biegu półrocza straciło dwóch, 
a uzyskało jodnego członka, liczba zatem członków ogólna 
w końcu semestru wynosi 26. Z liczby tej jeden po­
święca się farmacyi, reszta medycynie. Z posiedź oń 
Kółka, które się co sobotę odbywały, było Wal­
nych siedem.

Odczyty mieli następujący członkowie;
Katko: XII księga Pana Tadeusza.
Królikowski: Czy Kazimierza słusznie nazywamy 

„Wielkim“?
Lorenz : Piękno plastyczne rozmiarowe czyli archi- 

tektonika natury.
Urbanowicz: Zarys rozwoje patologii w naszem 

stuleciu.
Zieliński: Stan oświecenia w Polsce za czasów 

wystąpienia Konarskiego.
Alkiewicz: Pochodzenie i rozwój duchowy człowieka.
Górny: O ospio.
Biblioteka Kółka znacznego bardzo w ubiegłem 

półroczu doznała powiększenia przez zakupno, podarunki.

Boi. Gryglewicz, 
cand. med.

* Do jednej z księgarń wiesbadeńskich nadosłano 
z Dusseldorfu jako portret nowogo Papieża, fotografią — 
naszego Kardynała Prymasa. Ponieważ jednakże foto­
grafia Jogo Erainoncyi Kardynała Lodócliowskiogo znaną 
jost w całych Niemczech wyśmienicie, przoto podstęp się 
nio udał.

Jak korespondenci pism niemieckich lekco sobio 
ważą czytelników, pokazuje się z następującego tolegramu 
jednego z pism dortmundzkich :

„R z y m, 24 lutego. Dziś byłem obecny na uro­
czystej koronacyi Ojca św. w kaplicy Sykstyńskiej. Ogro­
mne tłumy ludu zalegały ulice, radość była nadzwyczajna. 
Wrażenie, jakiego doznałem przy udzielaniu papiezkiego 
błogosławieństwa, pozostanie na zawsze niezatarto w mej 
duszy.“

Jak wiadomo, koronacya jeszcze się nie odbyła; 
sprawdziło się tu dosłownie polskie przysłowie, żo kore­
spondent przez imaginacyą poszedł na koronacyą.

* Podajemy czytelnikom prześliczny urywek z folc- 
tonu śp. Lucyana Siemieńskiego, jednego z ostatnich, jaki 
napisał dla Czasu, w którego łamach niby polski Jules 
Janin bez współzawodnika królował. Lubo pora zimowa 
mniej odpowiednią, bo zmarły poeta jesienne kreślił 
w niej wrażenia, choć o zeschłych pisze liściach, zawsze 
ta drobna okruszyna zachowała równą świeżość i tę woń 
balsamiczną, jaką umiał Siemieński zbierać z pól i lasów 
i rozlewać w swych pogadankach, Czy mówił o ludziach, 
czy o kwiatach, o liściach zeschłych, czy zawodach serca.

Otóż i jesień przynosząca nam wszystkie 
swoje melancholie krótkiego i niegorejącego słońca, wyją- 
cych wichrów, kraczących wron, rannych przymrozków, co 
obdzierają drzewa i kwiaty z ich koron i wieńców.

Co chwila odbywa się pogrzeb której z ozdób wio­
sny i lata... Z pożółkłych drzew i krzewów spada su­
chy liść i pod nogami szeleszczą te walające się trupy 
póki wicher się nie zerwie i nie zamiecie neimi, unosząc po 
drodze z tumanami wzdętego kurzu ...

Zal mi tych liści, do których się wiążo tyle wspo­
mnień wiosny i lata.

Gdzież one lecą ?
— Gdzie lecicie ? pytam, widząc jak się podno­

szą, jedne wzbite w powietrzu, jak lekkie duchy, — dru­
gie cwałujące po równinie w pośkokach jak nacierający 
pułk jazdy ...

Odpowiadają mi: Nie wiemy, gdzie locim! — 
i przyśpiewują sobie smutną piosonkę na własnym pogrze­
bie. Zal mi tych liści i żal mój wyraża się długiem we­
stchnieniem, które posyłam za tą pędzącą rzeszą. Jest 
to najmelancholiczniojszy epizod z całej jesieni, która 
jeszcze nie pozbyła się wszystkich wdzięków niedawnej 
młodości i temi, co jej zostały, nadstawia jak może zbli­
żające się bankructwo.

Założyłbym się, że ten sekret wykradli jej ci wielcy 
finansowi matacze, co to w wilią swego upadku wydają 
świetny bal, aby podejrzliwą opinią zbić z tropu i nie dać 
jej przewidywać jutrzejszej katastrofy.

Ależ te liście, to liście! to niewypłacalność natury, 
to zapowiedź bliskiej jej śmierci.. . Napróżno przyjaciele 
tej pory robią się jój rzocznikami, utrzymując, że jesień 
mniej ma monotonii w kolorycie, niż wiosna i lato, że 
towarzyszące jej chłody i słoty gromadzą rozstrzeloną ro­
dzinę przy kominkowym ogniu; że nastaje chwila miłych 
i długich pogadanek; że zwiorz, chroniący się do kniei, 
otwiera myśliwym tysiące uciech... Wszystko to prawda 
ależ te liście, te liście!

Gdybym tak umiał jak nieumiem, zrymowałbym 
bardzo rzewną elegią na temat uschłego liścia, chociażby 
niejeden łaskawy czytelnik wzruszył litośnie ramionami, i 
pomyślał sobie: porwał się na nieswoje rzeczy, kto nie 
może być Mickiewiczem, Słowackim, Krasińskim, niech się 
nie rwie do pegaza, bo dostanie po uszach... Ale mniej­
sza o to, niech mego pegaza krytyk po uszach smaga, 
jeśli nastał ten zwyczaj pomimo Towarzystwa ochrony 
zwierząt... ja przecież nie odstąpię od mojej elegii, którą 
porodziłem depcąc opadłe liście wyrywane z pod nóg wia­
trem jesiennym. Lituj się, czy śmiój się ze mnie kochany 
czytelniku (każdy czytelnik zasługuje na ton epitet), ale 
kiedy raz zdobyłem się na sztukę wiązania wierszy, jak 
kozom ogonów, więc muszę się z tobą podzielić, ufając, 
że nie należysz do znawców, a tom samem możesz sądzić 
o wszystkiem, nio wyjmując nawet i tego, czogobyś nio 
rozumiał. Otóż moja elegia tak się zaczyna:

Zal mi tych liści, uschły! i uschłemi
Wicher jesienny szeleści po ziemi.
Dokądże lecą? dokąd? któż tam zgadnie.
Spadły —- więc zginą jak wszystko co spadnie.

Zal mi tych liści; żal zielonych wianków
Zwarzonych mrozem jesiennych poranków,
Piękniej im było tam na szczytach siedzieć
Niż teraz z wiatrem pędzić, gdzie? niewiedzieć.

Zal mi tych liści, co piosnkę żałoby
Śpiewają sobie pędzone na groby,
Każdy z nich śpiewa osobnym szelestem:
Spadłem z gałązki i — niczem nie jestem.
t Ksiądz Julian Tiętowski, proboszcz w Piszczacu, 

w dyecezyi lubelskiej, zmarł w tych dniach. Był on bra­
tem znanego filozofa.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 2go marca, 
Heleny cos. i Amalii. Wschód słońca o go­
dzinie 6 minut 48. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 38.

Długość dnia 10 godzin 50 minut.
Wypadki historyczno. 1258 Bolesław 

wstydliwy ustanawia sądy w Korczynie. — 1333 Smierc



Władysława Łokiotka. — 1410 Ugoda z Krzyżakami za­
warta w Budzie. — Śmierć królewicza Kazimierza Jagiel­
lończyka.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed wydziałem kryminalnym tutejszego sądu 

powiatowego toczył się dnia 19 lutego r. b. pewnie poraź 
pierwszy przeciwko duchownemu innego wyznania jak ka­
tolickiego proces o wykroczenie przeciwko prawom majo­
wym. Przobieg sprawy tej był następujący : Staroluterski 
duchowny Werner z Czarnegolasu otrzymał wprawdzie 
od konsystorza zezwolonie na dziale ność duchowną w swój 
parafii, nio został jednakże stosownie do przepisów pra­
wnych przoz rząd na posadzie tej utwierdzonym. Z po­
wodu udzielenia ślubu pewnej parze, która formalnie z ko­
ścioła krajowego wystąpiła i ponownie z rąk jego komu­
nią św. przyjmowała, oskarżony został przez tutejszego 
sędziogo policyjnego na mocy §§ 432, 433 i 434 Części II. 
Tyt. II powszechnego prawa krajowego, ponieważ nie był 
kompetontnym duchownym a gmina staroluterska nio jost 
przez państwo uznaną. Uznano go jednakże niewinnym. 
Ponioważ królewska prokuratorya zaniosła przeciwko temu 
wyrokowi rekurs, przeto sprawa ta przyszła pod rozpo­
znanie tutojszego sądu apolacyjuego dnia 11 listopada 
roku zeszłego. Sąd ten uznał sędziego policyjnego za nie­
kompetentnego w tej kwestyi, przeciwnie objawił zdanie, 
że w tym przypadku zachodzi wykroczenie przeciwko pra­
wom majowym, penioważ pastor Werner nio powinien był 
w gminio, nie uznanej przez państwo, wykonywać urzędu 
proboszczowskiego. Zo względu na to uznany został wy­
rok sędziogo policyjnego za nioważny i sprawę przekazano 
wydziałowi kryminalnemu sądu powiatowego. Wydział 
atoli ten uznał obżałowanego w dniu 19 z, m. niewinnym, 
ponioważ przytoczony § 23 ustawy o wykształceniu i usta­
nawianiu duchownych z dnia 21 maja 1874 wcale się nie 
ściąga do slaroluteratów, co też i władzo państwowo zgo­
dnie z brzmieniem, prawa dawno już uznały.

Andrzejowi K.| o przeniewierzęnie urzędownia mu powierzo­
nych pieniędzy. Przysięgli po nader -długim wywodzie 
sprawy uznali go winnym, przyjmując jednakże okoliczno­
ści łagodzące, wskutek czego deputacya sądowa skazała 
go na dziewięciomiesięczne więzienie.

Pi YBYLI DO POZWANIA
dnia 1 marca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Staik z synem z Mo­
gilna, Chehoicki z Gniezna, Suchorzewski z Puszczy­
kowo, Prabucka z córkami z Linia, Muller z Pozna­
nia. Odmianowska z Szamotuł, Golski z Szczodrzyko- 
wa, Plociński z Brodnicy, Plociński z Bruczkowa, 
Brzozowski z Budziszewa, Szmyt z Stankowa, Handko 
z Gorzowa, Szlagowski z żoną z Runowa, Michałowski 
z Gdańska.

Zyto: (za 2000 funt.), stale,' wyp. _ cent, na upł. 
wypow, —.— luty 184,50 żąd., luty-marzec 134,50 żąd. 
kw.-maj 136- żąd. i pic., maj-czerw. 137,50 żąd. — płc. 
czerw.-lip. 139,50 żąd. i płc. lip.-sierp. —,— płc.

P s ze nica: 196 żąd., kwie.-maj 202 żąd, wyp. —
Owies: 120 żd. kwieć.-maj 124,50 pła., maj-czerw.

127.50 żąd., czerwiec-lipiec — żąd., wyp. — c.
Olej rzep io wy: spok., wypowied. —cent, 

w miejscu 69,50 żąd., luty luty,ma rzec, i marzec-kwiecień
67.50 żąd., kwiee.-maj 67,50 żąd , maj-czerw. 67,50 żąd.,
czer »’.-iipieę —żąd. wrzesień-paźdz. 65,-— żąd. __ płc.

Okowita: stale, wypowiedz. 20,000 litr., luty 
Ple-> luty-marzec 51,—— pł., kw.-maj 51,-’- pl.,

’p.-sierp. 53,50 żąd., — płc.,-sierp.-wrzesień 54 pła.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 28 lutego 1878.

najl, 2,80—3,50 m,, pośl. 2, —2,60 za szefel (75 funt! 
MO—75 m., pośled. 1—1,30 m., za litr 0,03—0 05 V* 
^gSiano za 50 kil. 2,40- 2,80 m.

Słoma 18,00—21,00 za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 28,-29_

Rżanna piękna 21,25-22,25 marek. Rżanna średnia u- 
20,75 marek. Osucie rżanne 9.60-10,50 marek fk, 
pszonne 8—9 marek. s'"'

Telegram giełdowy 
Kury era Poznańskiego,

Berlin, dra 28 lutogo 1878. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 

Wypow. okow.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 1 marca 1878.

Zyto, (za 20 ctr) — wypow. — ctr.. cena nypow 
—,— na styczeń —, styczeń-luty —luty-marzec, 
marz.-kwieć. —, wiosna —, kw.-maj — mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.
00,000 litr., cena wypowiedziana 50,50 na list.-----
grudzrj —styczeń — - luty — marzec 50,70- 40,
kwiecioń —maj —kwiecień-maj 51,40,— czerwiec 
52,50, sierpień — marek.

Okowita w miejscu (bez beezb) 50,-— marek
Ceny targowe w Poznaniu

Pos tanówionia 
miejskiej

doputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki I średni 

naj-. naj- | naj- \ naj- 
wyż. ä niż. wyż. ¡I niż.

* Sąd przysięgłych w Poznaniu skazał w ponie­
działek, dnia 25 lutego, już kilka razy za kradzież kara­
nego wyrobnika Władysława Miii lor o świeżo popeł­
nioną ciężką kradzież na trzy lata więzienia w domu kar­
nym. — Drugą sprawę przeciwko handlarzowi mąki Abr a­
hamowi Arnhoim, oskarżonemu o sfałszowanie doku­
mentów, trzeba było odroczyć,- ponieważ radzca medyczny 
dr. Gall nie mógł dotąd nabyć pewnego przekonajiia pod 
względem stanu umysłowego oskarżonego.
|| Wo wtorek, dnia 26 lutego, zajmował się .sąd przy­
sięgłych nasamprzód sprawą przeciwko niezamężnej Ka­
tarzynie Kęsa o zamordowanie dziecka, przy czem pu­
bliczność byia wykluczoną. Jak słychać, uznano oskarżo­
ną za winną i skazano na dwuletnie więzienie. —- Druga 
sprawa toczyła się przeciwko obecnemu sekretarzowi pry­
watnemu a byłemu burmistrzowi i kamelarzowi miejskiemu -

T O W A ił.

dnia 1 marca 1878. piękny] średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 __ 8 90 8 40
Zyto ...... 6 70 6 40 6 20
Jęczmień .... 7 80 ni 10 6 30
Owies stary . . . 7 50, 6 50 6 20
Owies nowy . . . « S 7 50 7 30 7 20
Groch do gotowania = S • 6 60 6 45 6 20
Groch na paszę . . — - — — — __
Kartofl o...................... - = 1 60 1 50 1 40
Wyka ...................... 6 _.. 5 50 5 —
Lubin żółty . . = s 5 50 5 30 4 —
Łubin niebieski . . é - - 4 80 4 60 4 —
Koniczyna czerwona. i s 56 '— 53 — 48 —
Koniczyna biała . . s ■ s 75 — 65 58 —

Pszenica bia«a nowa
„ żółta ,. 

Zyto nowo . . . 
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 
Owies stary ....

„ nowy . . . . 
Groch .....................

201—H-19
19120(18 
13190113

1630 15

13160143120 
17¡ — |;ig|30

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Siemię lniane* . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica

100 kilogr.

20:80 20
19 90-19 
12 90,12

15 10 14

lokki towar 
naj- II uaj- 
wyż. I niż 

.J
!I77O191

18
12

14

70.17 
5042

10

13I90ÍI12I40 112 
15 80)r4 90 14 40

T OWAK

piękny Średnii Jpośledni

25
31
29
28

22 19
— 28 — 25 —
— 26 — 22 —

25 — 21 —
— 21 — 18 —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 28 lutego.
Siemie k o n i c z y n y, czerwone spok., pośled. 29 

—34, średnie 87—41, piękne 46,00—49,00, najp. 51,00— 
53,00 in., białe niżej, pośl. 36—42, średnie 46—52 piękne 
58—64, najp. 68—74 mrk.

pszenica 196— m., jęczmień — m., owies 120,— mk., 
rzep m., olej rzepiowy 67,50 m., okowita 51, marek.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit. 
100 ptc. trał, w miejscu — źąu, —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niozm. za 50 
kilogram. 40—45-50 marek; biała wyżej, 42,50 — 
68 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kii 7—7,50.
Makuchy sieni, niozm., za 50 kil. 8,70—9,20.
Łubin niżej, żółty 9,20—10.20—11,— mrk., nieb 

9- 10—10,40 m.
Tymotka, stale, za 50 kilogr. 17—20—23 m. 

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.,

Pszenica potw.
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Zyto stale 
Luty
Kwiecień-maj
Maj-czorwieo

Olej rzep, stale
Kwiec.-maj
Maj-czorwioc 

Okowita spok.
w miejscu
Luty
Kwioc.-maj
Maj-czerwiec

Owies
Kwiec-maj

205, —
206, —

146.—
144,50

67,50
67,00

51.70
51.90 
52,60
53.90 

188—

Szczecin, dnia 28 lutego 
“szenica spok.
Wiosna 
Maj-czoi wioc 

Zyto niezm.
Wiosna 
Maj-czcrwioc 

Olej rzep, potw 
Luty
Kwi cień-maj 

Berlin, 
March. Pozn. kolej 

Prioritety 
Kol. Mind. kolej. . 
Reńska, kolej. . . . 
Górnoszląska.

206.—
2C7,—

143,- 
142,50

68.50
69.50 

28 lutego 1878,
1775 
75 30 
90 75 

105 — 
121 25

Austr. półn.-wsch. k. 183 ■— 
Kolój Rudolfa .... 48 80 
Austr. banknoty . . 169 55 
Austr. renta złota. . 62 25 
Ros. Ang. poż. 1871 83 20 
— poż, prern. 1866. 160 — 

Węg. asyg. skar 9% 10125

10.0

Kapitał:
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 

z Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/il%Rmnuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust. 5( 
Aus.akc.krod. 38; 
Kolój Państw 48; 
Lombardy )2; 

1878. (Kursa końcowe.) 
Okowita spok 

w miejscu 
Luty 
Wiosna 

Owies 
Wiosna 

Petroleum 
Luty

102.
92j
Hl
95,5

105,.
73.1
99,.

7.!
231
58:

50.1

51

K(ursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5% listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitto zast. . 
Pozn. 4°/0 list. . . 
Pozn. ronta..............

103

115

WIEC POLSKO-KATOLICKI
odbędzie się w Poznaniu dnia 7 marca rb. o godz. 11 przed południem w sali Lamberta na Piekarach.

Na porządku dziennym: Sprawa kościelna; szkolna, podatkowa, sprawa stowarzyszenia Matek Chrześciańskicb i Wyrażenie wierności Ojcu św, Leonowi XIII.
Program szczegółowy z nazwiskami mówców ogłoszony i rozdany będzie w dzień wieca? na który rodaków uprzejmie zapraszają: '

Jan Arndt. Adolf lir. Bniński. Stan. lir. Czarneck’. Tad. Chłapowski. Kaź. Chłapowski. Koman Czartoryski. Zyg. hr. Grudziński Max Jackowski 
Ks. dr. Kantecki. A. Koczorowski. T. Krzyżanowski. St. Kurnatowski. Ks. kan. Maryański. Maciej hr. Mielżyński. Kaiet. Morawski. W Ńasierowski 

K. Offlerski. Ks. lic. Poszwińslti. Ks. Ed. książę Radziwiłł. St. Różański. Ks. F. Sadowski. M. Sobecki. Stefan Stablewski A Stark 
Fr. hr. Żółtowski. Dr. Józef Żółtowski. Stanisław Żółtowski.

"W^aliie Zebrajaie

Członków Towarzystwa Pomocy Naukow ej
Imienia Karola Marcinkowskiego,

na którem odczytanem będzie sprawozdanie z czynności Towarzystwa za rok 
1877, odbędzie się w czwartek <I»ia 7 marca o godz. 4 na wiel­
kiej sali Bazarowej.

Uroczystość tę poprzedzi tego samego dnia o godzinie 1© w ko­
ściele farnyni nabożeństwo ża‘obne za duszę śp. ks. Prałata Józefa Brze­
zińskiego, byłego Prezesa Towarzystwa. (305

Dyrekcya Tow, Pomocy Naukowej.
Celem wydania staraniem i nakładem J. M. Żnpańsl 'ego w Pozn? u

Mów sejmowych
z czasu panowania Stanisława Augusta

poszukuje
wszystkich mów, głosów, zdań, wotów, mani/ustów i dyaryuszów sejmowych 
z tegoż czasu i prosi o kopio mów itd. takich, które drukiem ogłoszone rio były,

E. Callier » Poziiaidn, Minia ulica ar. 15.
O powtórzenie bezpłatne powyższego ogłoszenia we wszystkich pismach 

polskich, którym to przedsiębiorstwo nio jest obojętnem, upraszają n a- 
kładzca i kompilator. (325)

Portrety Jego Swiętobliwości Ojca św.,
LEONA XIII

podług fotografii z Rzymu odebranej wyjdą w tych dniach moim nakładem, 
druk czarny na welinowym papierze z poddrukicm wielkości 41 cm. 53 cm. 
a 4 mrk., druk olejny kolorowy na czarnym lub,białym tle a 75 fen.

Obrazy Gietrzwałdzkie
podług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie zrobionego nowe wydanin diuk 
olejny na czarnym tle. Objaw 'enie N. M. P. cena 75 fen., N. M. P. błogo­
sławi źródło w Gietrzwałdzie cena 60 fen., mało pojedyncze 100 egz. 2 ni. po­
dwójno z Różańcem tak jak go w Gierzwałdzie odmawiają 4,50 mrk. Han. 
dlarzom rabat. (300)

Zakład litograficzny. Poznań, Wrocławska ulica nr. 14.

Śpiew rybiarza!
(Mel. według upodobania).

Co za śliczne, piękne na post towary, _
Niktby nie uwierzył — przychodzą bez miary.
Ryby z Bałtyku i Wielkiego Oceanu!
Marynowane i wędzone zjada się bez chrzanu!
Nawet z morza Czarnego, bliskości Balkanu,,
Kawior niezgorszy wprost z Astraclianu,
Stokfisze nabywam z morza Lodowatego,
Flądry zaś pochodzą z morza Czerwonego.
Gdy Mojżesz naród wybrany przeprowadzał,
Uderzył laską — wody się rozstąpiły,
A biedne flądry od razu się rozpołowiły 
Na to, aby się u mnie rozgościły, (7)

Karól Szulc
w Poznaniu, 'Wrocławska ulica nr. 12.

Oo

o□
ou

♦ i ♦ : ♦ I i Ï ♦

NA KARNAWAŁ
poleca

ul. Wiihsimowska. nr. 13 (obok król, banku)
i salonowe, bieliznę paryską, negliże nięzkie, kra-ubiory balowe 

waty, rękawiczki
Obstalunki na zwyczajne ubiory balowe wykonują się na życzenie w przeciągu 

godzin, na zabawy zaś kostiumowe upraszamy o jak najwcześniejsze zamówienia.
Próby i wszelkie informacye . franko. " - (148)
SOL» Równocześnie donosimy, że pierwsze przesyłki nowości francuzkicli i angiel 

skich na porę wiosenną nadeszły.

kapelnsze składane,

ST llzymn

Jego Świątobliwości nowo obranego Ojca św.
6011©

w wielkim ornacie.
Fotografie wizytowo 80 fen., fotografie gabinetowe 1,20 mrk., wiel­

kości naturalnej, popiersie 6 m., 1/4 wielkości naturalnej, popiersie z piękną 
ramą 9 marek.

Dalej sprzedający otrzymują rabat.
Szanownym księżom jako też Przewielebnym zarządom kościelnym po­

lecam mianowicie jako piękną ozdobę kościoła: Portret Jego Świątobliwości 
kredą wyrysowany z piękną złotą ramą za 60 m„ olejno malowany z prżo- 
pyszną złotą ramą za 120 marek. (335)

Aibysiycziiy instytut
C. Hommel w Halberstadt.

Fotografia oryginalnalna 
oddana. .Cena 50 fen.

formacie gabinetowym,

S'. <typen’a

wybornie
(324)

skład dzieł artystycznych w Monachium.

wiosenne
francuzkicb, angielskich i krajowych fabryk na ubrania 
odebrał i poleca po cenach jak zwykłe umiarkowanych

L® ®

róg Rynku i Wodnej ulicy 52.

paletototy

34

■Bawełnę estr. (MHau- 
schild.) jedwab, nici 

maszynowe i do robienia pończoch, 
krawaty, grzebienie, mydła toalet
i. t. d. poleca tanio

J. Pawłowska.
_ Ul. Wrocławska 6.

~ Restanracya w OstrwiU
przy ul. Kolejowej do wynajęcia. 
BI. wiad. udzi. p. Duszyńska 
tv Pile (Scbneidemuhl.) (339)

Organista
czy bezźenny czy żonaty może 
się zgłosić o posadę przy koś­
ciele Lussowskim od 1 Kwietnia 
r. b. Przedstawienie (sit) osobiste 
jest konieczne (336)

X. Pawłowski

Do sprzedania
karetka lan darowa, mało uży 
wana. Bliższe wiadomości Długi 
ulica nr. 7, I piętro. (339

Kuchcika
potrzebuje (338
Gr. H ej de France

Poszukuje się dzierżawy

folwarku
lub admiuistracyi pod adre 
sem F1. K. 333 post res- 
tant w PelpJ^nio. (322)

(Dnia 3go marca
odbęuzie się

w sali Bazarowej

na który uprzejmie zapraszają

gospodarze:
Stanisław Kurnatowski, dr 
Kapuściński, Zygmunt kr. 
Mycielski, Witold Taczano­

wski, dr. Wiclierkiewicz.
Bilety po 3 m. sprzedaje pa(

Magnuszewicz.

Nakładom i czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu
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